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Koniec kadencji Sejmu polskiego
Parokrotnie już na tem miejscu oma­

wialiśmy kwestię stałego zatargu między 
sejmem i rządem w Polsce, który to za­
targ datuje się od przełomowych, dni ma­
jowych zeszłego roku.

Przed niedawnym czasem zaszedł w 
Polsce wypadek, który ostatecznie pro­
ces ten zakończył. W dniu 3 listopada 
zebrał się sejm polski na swą sesję zwy­
czajną, na którą to sesję, zgodnie z kon­
stytucją, rząd polski przedłożył sejmowi 
preliminarz budżetowy. Atoli Sejm nie 
powziął w tej sprawie żadnych uchwał, 
gdyż przed porządkiem dziennym zabrał 
głos wiceprezes Rady ministrów prof. 
Bartek odczytując zarządzenie prezyden- 
ta Rzeczypospolitej odraczające sesję Sej­
mu do dnia 28 listopada 1927. Ponieważ 
zaś właśnie w dniu tym kończy się wogó- 
le kadencja sejmowa, stąd zarządzenie 
prezydenta Polski równa się zakończe­
niu roli obu izb parlamentarnych.

W ten sposób po blisko półtorarocz- 
nym okresie rządów Marszałka Piłsuds­

kiego zakończył swój żywot parlam ent 
Polski, wybrany przed 5 laty.
Opierając się na prasie polskiej zbliżo- 

 
n e j  
do Kół rządowych przyspieszenie 

zamknięcia obu izb spowodowano było 
nastrojem jaki uwidocznił się w obu iz- 
bach przed rozpoczęciem pierwszego po- 

siedzenia. Jak się okazuje Sejm postano- 
wił wyzyskać zwyczajną sesję budżeto­

wą. Hasła te, zawierające szereg obiet­
nic rzucanych masom, miały być równo­
cześnie zwrócone przeciwko całej polity­
ce obecnego rządu. Wynikać to miało z 
przebiegu obrad konwentu seniorów i z 
uchwał dotyczących najbliższych prac 
sejmu, wśród których brakowało- posta­
nowienie o dyskusji nad złożonym preli­
minarzem, co miało być zasadniczym te­
matem obrad ostatniej sesji.

Rząd Marszałka Piłsudskiego orientu- 
jąc się w tych nastrojach postanowił nie 
dopuścić do nowej demonstrancji an ty­
rządowej sejmu i opierając się na art. 25 
konstytucji odłożył sesję do terminu, w 
którym wogóle miała się kończyć.

Prasa opozycyjna przyjęła to zarządze­
nie solidarnym atakiem na rząd, zarzuca­
jąc mu łamanie zasad konstytucyjnych i 
wyraźne tendencje dyktatorskie.

Opierając się na poprzednich zatargach 
Sejmu polskiego z rządem można przypu­
szczać, iż i ten ostatni już konflikt nie wy­
woła jakiegoś głębszego wrażenia w ży­
ciu wewnętrznem państwa i że opinja 
stosunkowo szybko przejdzie nad nim 
do porządku dziennego. Ten stosunek 
społeczeństwa polskiego tłumaczy się 
tem, iż od dłuższego już czasu przyzwy­
czaiło się ono patrzeć na ostatni parla­
ment jako na ten czynnik w życiu pań- 
stwa polskiego, który wszystko jedno jak 
skończył swą rolę. —

Zaczyna się obecnie nowy okres w ży­
ciu wewnętrznym Polski, okres, w któ- 
rem społeczeństwo weźmie udział w ak­
cji wyborczej do nowego Sejmu. Pod ja­
kimi hasłami akcja ta odbywać się bę­
dzie, jak będą, wyglądały przypuszczalne 
przesunięcia wśród stronnictw polskich, 
które niewątpliwie zaszły od maja roku 
zeszłego — oto kwestie do których po - 
wrócimy wkrótce w -osobnym artykule.

Powódź w Niemczech południowych i zachodnich
Ren i jego rzeki wystąpiły z brzegów

B a z y l e a ,  10. 11. Według wiadomo­
ści, nadeszłych z księstwa Lichtenstein, 
stała się tam sytuacja bardzo poważna. W 
pobliżu Schaan została tama Renu przer­
wana na przestrzeni 50 metrów. Woda 
rozlała się po tych samych terenach, któ­
re nawiedzione zostały powodzią w wrze­
śniu br. Praca około naprawy szkód spo­
wodowanych ostatnią powodzią, zostały 
obrócone w niwecz.

N o r y m b e rg ja ,  10. 11. Deszcze o- 
statnich dni spowodowały wzrost wody w 
rzece Pegnitz. Z godziny na godzinę daje 
się zauważyć wzrost wody, który daje 
powód do poważnych obaw. Łąki, poło­
żone niżej, zalane są wodą. Na falach rze­
ki zauważyć można różne sprzęty.

Również z innych okolic Niemiec dono­
szą o poważnej sytuacji, jaka się zrodziła 
z powodu wzrostu wód.

Dziewiąta rocznica odzyskania niepodległości Polski
W a r s z a w a ,  10. 11. W dniu dzisiej­

szym cała Polska obchodzi dziewiątą ro­
cznicę odzyskania niepodległości. Dnia 11 
listopada 1918 r. naród polski wyparł z 
Warszawy okupantów i przystąpił do two 
rżenia samorządu, dając tem samem pod­
waliny do niepodległego Państwa Polskie­
go. I odtąd rokrocznie w dniu 11 listo­
pada naród polski uprzytomnia sobie tę 
chwilę wzniosłą. Dzień 11 listopada po- 
zostanie na zawsze dniem radosnego świe- 
ta Polaków.

Węgry składają cześć prochom bochaterów polskich
B u d a p e s z t ,  10. 11. (PAT.) Z  okazji 

uroczystości na cześć Kossutha, węgierski 
premjer hr. Bethlen wygłosił przemówie­
nie w parlamencie węgierskim, w którem 
m. in. wspomniał o roli Polski w roku 
1848. Razem z nami obchodzi tę uro­
czystość naród polski, który również 
przez długi czas był pozbawiony wolno­

ści, ,a synowie narodu polskiego walczy­
li -na ziemi węgierskiej o wolność i prze­
lewali swą krew w 1848 r. Nazwiska 
tych bohaterów polskich są wspominane 
na Węgrzech z wielką czcią. Ustęp ten 
mowy premiera przyjęto burzliwemi okla­
skami. Posłowie węgierscy wznosili o- 
krżyki „Eljen“ (niech żyje).

M e d i o l a n ,  9. 11. Z prowincji Parma 
i P iazenca donoszą o kilkakrotnem trzę­
sieniu ziemi. W niektórych miejscowo- 
ściach domy zostały uszkodzone. Lud­
ność w panice przepędziła całą noc pod

Niebezpieczeństwo faszystowskie 
w Austrji

W i e d e ń .  (Ceps.) Przed kilku dniami 
szereg pism niemieckich przyniosło alar­
mujące wiadomości o nastąpić mającym 
rzekomo w niedalekiej przyszłości prze - 
wrocie faszystowskim w Austrii. Być mo­
że, że informacje prasy niemieckiej były 
przesadzone, faktem jednak jest, że kry­
zys austriacki zaostrza, się z dnia na 
dzień, na skutek czego sytuacja jest już 
dzisiaj tego rodzaju, że wybuch wojny do­
mowej w Austrji nie jest wykluczony. Te­
go samego dnia, kiedy prasa, zbliżona do 
rządu wiedeńskiego, w stanowczy spo- 
sób i z pewnem nawet rozgoryczeniem de- 
mentowała wiadomości pism niemieckich 
o rzekomem niebezpieczeństwie faszy- 
stowskiem w Austrji, odbył się w Gracu 
zjazd 500 „wodzów“ Heimwehru i Hei­
ma, tschutzu, na którym jednogłośnie za­
padła decyzja w kierunku zjednoczenia 
obu bojówek pod komendą wicenamiest- 
nika tyrolskiego i radcy związkowego dra 
Steidle. Na zjeździe tym zagrożono też 
marszem na Wiedeń i wyrwaniem stolicy 
z rąk socjaldemokratów.

Połączenie Heimwehru z Heimatschu- 
tzem zasługuje na szczególną uwagę, gdyż

przyczynia się ona w wysokim stopniu do 
wzmocnienia wpływów legitymistów w 
bojowych organizacjach mieszczańskich. 
Do zjednoczenia doszło z inicjatywy 
„związku przemysłowców“, który od dnia 
1 października zbiera od swych człon- 
ków specjalne składki, wynoszące mie- 
sięcznie 20/00 od wypłaconych pensyj, 
przeznaczając je na, specjalny fundusz 
uzbrojeniowy“ dla Heimwehru. Akcja ta 
wywołała oczywiście przeciwakcję w o- 
bozie socjalistycznym, gdzie przystąpiono 
również do tworzenia funduszu na cele u- 
zbrojenia republikańskiego Schutzbundu. 
Jest rzeczą godną uwagi, że Austrja, któ­
ra wiecznie uskarcza się na br,ak środ­
ków materialnych ma dość pienięędzy na 
tak kosztowne przygotowywanie się do 
wojny domowej.

Alarm dziennika nacjonalisty­
cznego

Be r l i n .  Nacjonalistyczny „Der T,ag“ 
uderza na alarm z powodu niebezpieczeń­
stwa, zagrażającego rzekoma Gdańskowi 
ze strony Polski. Dziennik zwraca uwa­
gę że pewne koła gospodarcze Gdańska 
na skutek uzyskania przez Polskę poży­
czki stabilizacyjnej wypowiadają się za

jak najciślejszem zbliżeniem gospodar- 
czem oraz za porozumieniem politycznem 
z Polską. „Der Tag“ przyznaje następ­
nie, że Gdańsk nie może utrzymać swej 
niezależności gospodarczej jeżeli Polska 
zastosuje politykę gospodarczego pokoju. 
Polską może zmusić Gdańsk do bez­
względnego posłuszeństwa. Sytuacja wol­
nego- miasta obecnie jest rozpaczliwa, 
podczas kiedy dawniej Polska zmuszona 
była do korzystania z portu gdańskiego 
i ten moment stanowił niejako gwaran­
cje wolnego miasta. Obecnie zmieniła 
się sytuacja, gdyż Polska wyemancypo­
wała się od tej zależności. Jasnem jest, 
że z chwilą powstania polskiego portu 
wywozowego w  Gdyni wolne miasto 

Gdańsk wraz ze swym portem straci- zu­
pełnie znaczenie. Musi to za sobą po­
ciągnąć z czasem połączenie Gdańska z 
Polską. Taki zbieg wydarzeń, uzależnio­
nych ściśle od rozwoju gospodarczego, 
nie mógł zmienić zapewnienia ze strony 
polityków porozumienia. Wszelkie prote­
sty rządu niemieckiego pozostaną rów ­
nież bezskutku, o ile Gdańsk sam zna- 
la z łs z y  s ię  u  brzegu przepaści zażąda 
od Ligi Narodów przyłączenia do Polski.

Niemcy o pożyczce polskiej
B e r l i n ,  10. 11. „Berliner Tageblatt“ 

omawia dziś w dłuższym artykule walory 
pożyczki -amerykańskiej -dla Polski.

Pożyczka ta, która w tej chwili- jesz­
cze nie dostarczyła Polsce kapitału inwe­
stycyjnego, nie mniej daje przedsiębior­
stwom prywatnym swobodę ruchów przez 
stabilizację waluty i pozbawienie- tem sa­
mem rządu największej: troski o niepew­
ność złotego.

Autor stwierdza dalej stałą konsolidację 
życia gospodarczego w Polsce, na dowód 
czego przytacza cyfry wzmagającego się 
eksportu towarów polskich. Dziś Polska 
staje się w rokowaniach z Niemcami rów­
norzędnym partnerem, a konsolidacja go­
spodarcza Polski może być tylko w Niem­
czech życzliwie powitana.

W przyszłości bowiem po zawarciu trak 
tatu handlowego, Niemcy mogą nawet o- 
degrać rolę pośrednika między przecią- 
żonym kapitałami zachodem a łaknącą 
kapitałów inwestycyjnych Polską.

Aresztowanie przemytnika fałszy- 
wych obligacji

W i e d e ń ,  10. 11. (PAT.) „Wiener All­
gemeine Zeitung“ donosi, że dziś został a- 
resztowany w Wiedniu agent giełdowy 
Brodheim pod zarzutem, że w porozumie­
niu z Blumensteinem przemycał fałszywe 
obligacje węgierskie z Wiednia zagranicę. 
W sprawę tę wmieszany jest pewien zna­
ny bank wiedeński, który swego czasu 
skupywał od mniejszych banków wiedeń­
skich papiery węgierskie dla celów speku­
lacyjnych. Brodheim utrzymywał już od 
lat intrantny handel papierami polskiemi i 
węgierskimi i dopiero teraz wychodzi na 
jaw, że węgierskie monety złote przemy­
cał do Paryża, gdzie były fałszowane. W 
Wiedniu krążą pogłoski, że w pewnych 
wielkich wiedeńskich bankach położono a- 
reszt na konto Blumensteina w wysokości 
8 milionów franków szwajcarskich. Au- 
srjackie ministerstwo skarbu wdrożyło 
przeciwko Blumensteinowi dochodzenia 
karne.

Pismo poś więcone sprawom ludu polskiego w Niemczech

Trzęsienie ziemi
golem niebem, pomimo ulewnego deszczu. 
Również z Syrakazu donoszą o trzęsie- 
niu ziemi, które jednak nie wyrządziło 
żadnych szkód.

W a r s z a w a ,  10. 11. (PAT.)) Zapo­
wiedziana na .jutro uroczystość 9-tej ro­
cznicy odzyskania przez Polskę niepodle­
głości i powrotu przez pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego z 
twierdzy magdeburskiej rozpoczęła się w 
dniu dzisiejszym capstrzykiem orkiestr z 
różnych oddziałów wojskowych i policyj­
nych.



Pierwsze posiedzenie Komisarycznej Rady w KatowicachStolica Apostolska a rząd włoski
Oświadczenia watykańskiego dziennika 

„Osservatore Romano“ na temat kwestii 
rzymskiej przypomniały całemu światu a 
v pierwszym rzędzie rządowi włoskiemu, 

że Stolica Apostolska nie zrzeknie się przy 
sługujących jej praw suwerennej władzy 
państwowej. Suwerenność niezbędna jest 
Stolicy św. w wykonywaniu urzędu naj­
wyższego Pasterza narodów chrześcijań­
skich.

Papież w sprawowaniu swego posłanni­
ctwa wszechświatowego musi być całko­
wicie niezależnym Ojciec św. musi być 
sam panującym.

Należy stwierdzić, że przedstawiciele o- 
becnego rządu włoskiego poczynają zda­
wać sobie sprawę, że kwestja rzymska do­
maga się corychlej należy tego uregulowa­
nia zgodnego z zasadami sprawiedliwości 
i słuszności. Rozwiązania kwestii rzym­
skiej domaga się nietylko wzrastający sta­
le w całym świecie wpływ Stolicy Apo­
stolskiej. Również domaga się tego i inte­
res państwa włoskiego, które po przywró­
ceniu papiestwu należnych mu praw po­
zyska wielkie uznanie u narodów katolic­
kich i wewnątrz kraju zdobędzie zaufanie 
wszystkich elementów katolickich. Do­
skonale zdaje sobie rację z tego rząd Mus- 
soliniego a w ostatnich latach w nastro­
jach rządu włoskiego względem Stolicy 
Św. zaszły szczęśliwe zmiany, które mo­
gą przyśpieszyć rozwiązanie tej kwestii, 
zgodnie z wymaganiami prawa.

Zmianą stosunków między państwem 
włoskiem a  Stolicą Apostolską już spowo­
dował w pewnej mierze udział katolików 
w rządach państwa włoskiego od czasu 
wojny europejskiej, która w styczniu ro­
ku 1916 przedstawiła rządowi włoskiemu 
umotywowane skargi Stolicy Św. w spra­
wie naruszenia ustawy gwarancyjnej. Wła 
dze włoskie natychmiast odpowiedziały 
na .tę interpelację i zastosowały się ścisłe 
do wymagań czynników kościelnych. Ta 
sama „Unio sakra“ wprowadziła podczas 
wojny do ministerstw kilku osobistości ka­
tolickie których sama obecność wśród 
członków rządu, pogłębiła wpływ katoli­
cyzmu na sfery świeckie.

wszedł do parlamentu. Odtąd też d c z  
współdziałania katolików nie można już 
było stworzyć większości parlamentar- 
nej we Włoszech. Koronacja Ojca Św., 
Piusa XI, Kongresy Eucharystyczne, w

K a t o w i c e ,  10. 11. (PAT.) Dziś odby­
to się pierwsze posiedzenie Komisarycz­
nej Rady Miejskiej. Wzięli w niem udział 
polscy członkówie rady. Posiedzenie za­
gaił przewodniczący dr. Dąbrowski, któ­
ry odczytał dekret p. wojewody o powo­
łaniu Rady Komisarycznej. Następnie za­
brał głos prezydent miasta dr. Górnik, 
który wprowadził w urzędowanie miano­
wanych członków Rady.

Przewodniczący Rady dr. Dąbrowski 
przemówił wyrażając życzenia pomyślnej 
pracy dla dobra miasta, opartej na pod-

L o n d y n ,  8. 11. (PAT.) Agencja Reu­
tera dowiaduje się z Szanghaju, że grupa 
około 300 uzbrojonych białogwardzistów 
rosyjskich z opaskami żałobnemu na rę­
kawach i trójkolorowemu kokardami ce­
sarstwa rosyjskiego napadła niespodzie­
wanie na gmach konsulatu sowieckiego i

Rzymie 1922 r, i w Bołonji w r. b„ oraz 
uroczystości franciszkańskie w Assyżu 
dały sposobność władzom włoskim za­
znaczenia wobec przedstawicieli katoli- 
cyzmu chęci naprawy stosunku do ko­
ścioła i zbliżenia do ¡Stolicy św.

Również można było zauważyć zbliże­
nie z okazji podjęcia stosunków dyplo­
matycznych między Stolicą Apostolską i 
Francją. Wówczas cała prasa włoska 
rozpatrywała warunki, które umożliwiły­
by wznowienie takich samych stosunków 
między rządem włoskim a Stolicą św. Szu 
kano rozwiązania kwestji rzymskiej tak 
ze stanowiska terytorialnego, jak między­
narodowego.

 Ze strony papiestwa stale stwierdzanie 
 suwerenności (niezależności) szło w pa-

rze z wyrazami życzliwości dla Włoch.

czo stosunek rządu włoskiego do ko- 
ściota i Stolicy św. Rocznicę zwycięstwa 
święcone uroczystem nabożeństwem, w 
którem oficjalnie uczestniczy król i rząd. 
Obraz ukrzyżowanego Chrystusa wróci i

stawach, czysto rzeczowych. Dr. Dąbrow­
ski podkreślił konieczność wyeliminowa- 
nia  z prac Rady Miejskiej polityki i wa.k 
narodowościowych. Wyraził też nadzie­
ję, iż uzasadnione żywotne kulturalne żą­
dania mniejszości niemieckiej będą przez 
frakcje polskie rozpatrywane obiektywnie 
1 lojalnie.. Rada Miejska będzie też mia­
ła za zadanie stać na straży interesów 
wszystkich stanów i wyrównywać spra­
wiedliwie zachodzące między mierni róż­
nice.

wdarła się do środka gmachu, gdzie wy - 
wiązała się walka na broń palną. — Pod­
czas walki conajmniej jedna piąta część 
personelu konsulatu została wymordowa­
na. Po nadejściu oddziału policyjnego na­
pastnicy wycofali się z gmachu, który oto­
czyła policja.

do szkól i sal sądowych. W szkołach pań­
stwowych zaprowadzono naukę religji. 
Konfiskuje się wydawnictwa zwalczające 
moralność chrześcijańską. Faszyści zry­
wają łączność z masonerią. Zwalnia się 
duchowieństwo z obowiązku służby woj­
skowej. Wprowadza się święta religijne. 
Wreszcie w lutym 1925 r. rząd włoski roz­
począł czynić wstępne przygotowania w 
celu uregulowania całokształtu stosunku 
państwa do Kościoła we Włoszech.

Wszystkie powyższe fakty, wyraźnie 
świadczą, że rząd włoski dąży obecnie do 
unormowania stosunków państwowo-ko- 
ścielnych, a pośrednio przygotowuje grunt' 
do rozwiązania kwestii rzymskiej.

Nie można narazie z powyższych spo­
strzeżeń wyciągnąć żadnych wniosków 
co do czasu i sposobu rozstrzygnięcia tej

kwestji. Sprawa ta ciągle jest otwarta .i 
oczekuje sprawiedliwego swego uregulo­
wania. Zmieniła się jednak na lepsze mo­
ralne i nastroje w stosunkach wzajemnych 
między władzami świeckiemu i kościelne­
mu we Włoszech. RAP.

Napad białogwardzistów rosyjskich na konsulat rosyjski

KBOHIKA TEbEGBAFICZNA
NIEMCY

HINDENBURGSPENDE PRZYNIOSŁA 
7 MILJONÓW MK.

B e r 1 i n , 10. 11. (PAT.) Według „Täg­
liche Rundschau“ zbiórka z okazji urodzin 
prezydenta Hindenburga dala 7 milionów 
marek.

POLSKA
PRZEKAZANIE POŻYCZKI AMERYKAŃ­

SKIEJ RZĄDOWI POLSKIEMU.
W a r s z a w a ,  10. 11. Do Warszawy 

nadeszła w dniu wczorajszym wiadomość 
z Nowego Jorku, że sprzedaż obligacyj 
pożyczki polskiej została zakończona.

Bankom amerykańskim doręczono ob­
ligacje tymczasowe. Obligacje te zostaną 
wymienione na stałe, które drukowane 
będą w Ameryce. Suma pożyczkowa zo­
stała wczoraj przekazaną rządowi poi - 
skiernu. Zawiadomienie telegraficzne o 
przekazaniu kwoty nastąpiło o godz. 5 
popołudniu, wedle czasu amerykańskiego. 
— Od dnia dzisiejszego więc rząd polski 
dysponować może kwotą przeszło 60 mil­
ion doi.

z  c m im  ŚWIATA
TRIUMF JEŹDŹCÓW POLSKICH W 

AMERYCE.
N o w y  J o r k ,  9. 11. (PAT.) W mię­

dzynarodowych konkursach hippicznych 
w biegu redmund service coup polscy 
jeźdźcy odnieśli wielki triumf. Pułkownik 
Rumel zdobył pierwszą nagrodę, drugą 
porucznik Antoniewicz, czwartą porucz­
nik Tarnowski. Trzecią nagrodę uzyskał 
Francuz porucznik Bridle. Prasa niema 
słów dla wielkiej sztuki polskich jeźdź­
ców.
EKSPRES ZAWIESZONY NAD PRZE­

PAŚCIĄ.
P a r y ż ,  8. 11. Z Madrytu donoszą, że 

między Escorial a Avile wykoleiło się -kii 
ka wagonów oociągu ekspresowego, nr?
Ciem wagon restauracyjny i sypiairív 
wisly na krawędzi- toru, nut, erz-epA 
kilkusetmetrową, przytrzymane przez - 
szynę. Rannych jest 20 osób, y tem 2 
żk-o. Wśród lżej rannych je . tache 
rugwajslciego poselstwa.

HENRYK SIENKIEWICZ.

K r z y ż a c y
141) (Ciąg dalszy.)

Maćko zaś, który przedtem już posta­
nowił uzyskać jakimkolwiek sposobem o- 
piekę i protekcyę wpływowej księżny, wi 
dząc z jakiem słucha zajęciem, chętnie pra­
wił jej o nieszczęsnych losach Zbyszka i 
Danuśki i prawie do łez ją wzruszył, a to 
tembardziej, że sam niedolę bratanka le­
piej niż ktokolwiek odczuwał i z całej du­
szy nad nią ubolewał.

— Nic rzewliwszego w życiu nie sły - 
szałam — rzekła wreszcie księżna. — A 
największa żałość chwyta mnie wskroś 
tej przyczyny, że on już tę dzieweczkę 
zaślubił, już ci była jego, a żadnej szczę­
śliwości mie zaznał. Wszelako — wlecie­
li napewno, że nie zaznał?

— Hej, mocny Boże! — odparł Maćko 
żeby choć był zaznał, ale on ją zaślubił, 
obłożnie chorym będąc, wieczorem, a o 
świtaniu już ją wzięli!

— I myślicie, źe Krzyżacy? Bo u nas 
powiadali o zbójach, którzy Krzyżaków 
zwiedli, inną dziewkę im oddając. Mówili 
też o Jurandowem pisaniu.

— To już nie ludzkie sądy rozstrzygnę­
ły, jeno boski. Wielki to był, prawią, ry­
cerz ten Rotgier, który najtęższych zwy­
ciężał, a  przecie z ręki dzieciucha poległ.

— No, taki to i dzieciuch, — rzekła, u- 
śmiechając się, księżna — co mu przez- 
pieczniej w drogę nie włazić. Krzywda 
p s t — prawda! słusznie się krzywduje- 
cie, a jednako z tamtych czterech trzech 
już nie żywię, a ten stary, który ostał, 
ledwie także, jako słyszałam, wydarł się 
śmierci.

— A Danuśka? a  Jurand?—  odrzekł 
Maćko — gdzież oni są? Bóg też wie, czy 
i ze Zbyszkiem co złego się nie stało, któ­
ren do Malborka pojechał.

_ Wiem, ale Krzyżacy nie całkiem ta­
cy psubraci, jako myślicie. W Malborku

przy boku Mistrza i jego brata Ulryka, 
który jest człowiek rycerski, nic się złego 
bratankowi waszemu stać nie mogło, któ­
ry przecie miał pewnikiem i listy od księ­
cia Janusza. Chyba, że tam jakiego ry­
cerza pozwał i poległ, bo w Malborku si­
ła zawsze najsławniejszych rycerzy ze 
wszystkich stron świata przebywa.

— Ej! nie bardzo już się tam tego boję 
— rzekł stary rycerz. — Byle go do pod­
ziemia nie zamknęli, byle zdradą nie ubili
i byle jakoweś żelaziwo miał w garści — 
to nie bardzo się boję. Raz tylko znalazł 
się od niego tęższy, któren go w szran­
kach rozciągnął, a to właśnie książę ma­
zowiecki, Henryk, ten. co tu był tu bisku­
pem i co się w gładkiej Ryngalle rozmiło­
wał. Ale Zbyszko zgoła był wówczas pa­
cholęciem. Przytem jednego byłby on 
tylko, jako amen w pacierzu pozwał,'te­
go, któremu i ja ślubowałem, a któren tu 
jest.

To rzekłszy, pokazał oczyma na Lieh- 
tensteina, który z wojewodą płockim roz­
mawiał.

Lecz księżna zmarszczyła brwi i rzekła 
surowym, oschłym głosem, którym zaw­
sze mówiła, gdy gniew poczynał ją chwy­
tać: 

— Ślubowaliście mu, czy nie ślubowali, 
a to pamiętajcie, że on u nas w gościnie; 
kto naszym gościem chce być, powinien 
obyczajności przestrzegać.

— Wiem, miłościwa pani — odrzekł Ma­
ćko. — Toćżem już okręcił pas i do nie- 
gom szedł, alem się pohamował, pomy­
ślawszy, że może posłuje.

— Bo i posłuje. A człek jest między 
swymi znaczny, na którego radach sam 
mistrz siła polega i nie byle czego mu od­
mówi. Bóg to może zdarzył, że go w 
Malborku podczas bytności waszego bra­
tanka nie było, ile że Lichten ste ina, ohoć 
z zacnego rodu idzie, powiadają zawzię­
tym i mściwym. Poznał - że was?

— Nie bardzo mógł poznać, bo mię ma­

ło widział. Na drodze tynieckiej byliśmy w 
hełmach, a potem raz tylko byłem u nie­
go w Zbyszkowej sprawie, ale wieczorem, 
gdyż było pilno i raz widzieliśmy się w 
sądzie. Zmieniłem się na gębie od tego 
czasu i broda znacznie mi posędzielała. U- 
ważałem też nieraz, że patrzył na mnie, 
ale widać jeno dlatego, że przy dłużej z 
miłościwą panią rozmawiam, gdyż potem 
oczy całkiem spokojnie w inną stronę o- 
brócił. Zbyszka toby był poznał — ale 
mnie zahaczył, a o mojem ślubowaniu mo­
że i nie słyszał, mając o lepszych do my­
ślenia.

— Jakto o lepszych?
— Bo jemu pono ślubowali i Zawisza z 

Gałbowa, i Powała z Taczewa, i Marcin 
z Wrociniowic, i Paszko Złodziej i Lis z 
Targowiska. Każdy z nich, miłościwa 
pani, i dziesięciu takimby poradził, a cóż 
dopiero, że ich kupa! Lepiej jemu się by­
ło nie rodzić, niżeli jeden takowy mietcz 
mieć nad głową. A ja nietylko mu o ślu­
bowaniu nie wspomnę, ale jeszcze w pou- 
chwałość się wejść z nim postaram.

— Czemu zaś tak?
A twarz Maćka stała się naraz chytra, 

do głowy starego lisa podobna.
— Żeby mi jakowe pismo dał, za któ- 

rem mógłbym przezpiecznie po krajach 
krzyżackich jeździć i Zbyszkowi w razie 
potrzeby dać poratowanie.

— Zali to godne czci rycerskiej? — za­
pytała, z uśmiechem księżna.

— Godne — odrzekł stanowczym gło­
sem Maćko. — Gdybym na ten przykład 
w bitwie z tyłu na niego natarł, a nie za­
wołał, by się obrócił, jużcibym hańbę na 
się ściągnął, ale czasu pokoju, rozumem na 
Irak nieprzyjaciela przywieźć, tego się ża­
den prawy rycerz nie zasroma.

— To was poznajomię — odrzekła księ­
żna.

1 skinąwszy na Lichtenstein a, poznajo­
miła z nim Maćka, pomyśliwszy, że choć­
by go Lichtenstein poznał, to i tak nie sta­
łoby się nic wielkiego.

Lecz Lichtenstein nie poznał go, albo­
wiem istotnie na drodze tynieckiej widział 
go w hełmie, a potem raz tylko jeden z 
nim rozmawiał, i to wieczorem, gdy Mać­
ko przychodził do niego prosić go o od­
puszczenie Zbyszkowi winy.

Skłonił się jednak dość dumnie, dopie­
ro ujrzawszy za rycerzem dwóch cudnych 
bogato ubranych pachołków, pomyślał, że 
nie byle kto takich mieć może, i twarz roz­
jaśniła mu się się nieco, jakkolwiek nie 
przestał wydymać dumnie ust, co czynił 
zawsze, jeśli nie z panującym miął do czy­
nienia,

A księżna rzekła, ukazując Maćka:
— Jedzie ten rycerz do Malborka, i ja 

sama polecam go lasce Wielkiego Mi- 
strza, ale on posłyszawszy o zachowaniu, 
jakie w Zakonie macie, pragnąłby i od 
was mieć pismo.

To rzekłszy, odeszła do biskupa, Licii- 
tenstein zaś utkwił w Maćku swe zimne, 
stalowe oczy i zapytał:

— Jakiż powód skłania was, panie, do 
odwiedzenia naszej pobożnej i skromnej 
stolicy?

— Uczciwy powód i pobożny powód — 
odpowiedział, wznosząc źrenice, Maćko. 
— Gdybyż było inaczej, nie uręczałaby za 
mną miłościwa księżna. Ale oprócz ślu­
bów pobożnych, chciałbym też i Mistrza 
waszego poznać, któren pokój na ziemi 
czyni, a jest najsławniejszym na świecie 
rycerzem.

— Za kogo księżna miłościwa, pani na­
sza i dobrodziejka, uręcza, ten nie będzie 
narzekał na naszą ubogą gościnność; wsze 
lako co do Mistrza trudno będziecie go 
mogli obaczyć, bo przed miesiącem już do 
Gdańska wyjechał, a stamtąd miał do Kró­
lewca i  dalej ku granicy ruszyć, gdyż choć 
miłośnik pokoju, musi przecie od zdradzie­
ckich W ito ldowych zapędów dziedziny za­
konnej bronić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dar japoński dla papieża
R z y m  , 10. 11. Jak donoszą dzienniki 

iiczne osobistosii katolickiego świata w 
Japonji postanowiły ofiarować papieżowi 
jako wyraz wdzięczności za wyświęcę-

nie pierwszego japońskiego biskupa — 
cenny upominek, przedstawiający sceny z 
historii Japonji.



Książę raciborski przed sadem
Prokurator wniósł o 4 miesiące więzienia.

Sąd wydał wyrok uwalniający.
R a c i b ó r z .  W poniedziałek i wto­

rek bież. tygodnia, toczył się przed tutej­
szym powiększonym sądem ławniczym 
proces przeciw księciu raciborskiemu, o- 
skarżonemu o zabójstwo swego stangreta 
Hytr ka. Przebieg zajścia w dniu 5 lutego 
zeszłego roku — podaliśmy w jednym z 
poprzednich numerów. Ograniczymy się 
tylko na niektóre szczegóły z procesu. 
Książę Wiktor raciborski książę von Ho- 
henlohe-Schillingsfurst, książę von Cot- 
vey przybył w poniedziałek o godz. wpół 
do 10 w towarzystwie swojej małżonki, 
z domu księżniczki v. Oettingen i swoje­
go- obrońcy, dr. Alsberg,a z Berlina na roz­
prawy sądowe. Po stwierdzeniu perso- 
nalji przystąpił przewodniczący do w y ­
pytywania oskarżonego. Na zapytanie 
przewodniczącego, jak sobie tłomaczy 
nieszczęśliwy wypadek, oskarżony oświa­
dczył; Są dwie możliwości. Według 
jednej ukazał się faktycznie odyniec a po­
strzelony Hytrek wsunął się pomiędzy 
niego a pomiędzy mnie. Według drugiej 
możliwości uważano buty i płaszcz Hytr- 
ka za odyńca. Obciążające zeznania ro­
bi radca sądowy Sokoli, który po wypad­
ku miał termin lokalny w zwierzyńcu w 
Rudach. Tenże twierdzi, że w owym dniu 
i w tej porze dnia było tak widno, że ksią­
żę mógł rozeznać buty i płaszcz Hytrka 
-od dzikiej świni. Strzał księcia jest mu 
zupełnie niezrozumiały. Po południu pier­
wszego dnia procesu odbył się w zwie­
rzyńcu rudzkim jeszcze jeden termin lo­
kalny. We wtorek przystąpiono do wysłu­
chania rzeczoznawców, którzy wydawali 
sądy, korzystne dla księcia. Następnie 
przystąpił prokurator do wygłoszenia 
swego oskarżenia, które mniejwięcej tak 
zapoczątkował: Pewne pismo lewicowe 
nazwało podniesienie oskarżenia przeciw 
tak wysoko postawionej osobistości cu- 
dem. Prokurator państwowy jednakowoż 
jest prokuratorem zdrowego rozsądku 
ludzkiego. Czy książę, czy żebrak, wi­
na jest winą. Prokurator uchybiłby obo­
wiązkowi, gdyby ze względu na wysokie 
stanowisko oskarżonego nie wystąpił wo- 

bec w inow ajcy  ze skargą. O skarżenie 
przeciw księciu połączone było z wiel- 
kiemi trudnościami. Byłem sobie rów- 
nież świadom tego, że podlegać będę o- 
strej krytyce. Obowiązek mój jako pro­
kurator spełnię, gdy wystąpię przed Was, 
panowie sędziowie i przemawiać będę za 
„winien“ i żądać ukarania oskarżonego. 
Po rozpatrzeniu sprawy wniósł prokura­
tor przeciw oskarżonemu o 4 miesiące wie 
zienia. Obrońca oskarżonego przyszedł 
do wniosku, że księcia należy zwolnić.

Książę, który następnie otrzyma: głos, 
mógł dopiero mówić, gdy opanował wzru­
szenie swoje. Powoływał on się na to, że 
swoje wykształcenie strzeleckie otrzymał 
od swojego dziadka i od swojego oj Jak 
daleko tylko pamięć jego sięga, zawsze 
uprawiał polowanie. Wypadek spowodo­
wany został splotem okoliczności, za któ­
re on odpowiedzialności brać nie może. 
Wewnętrzne wzburzenie tak oskarżonego 
opanowało, że dalej mówić nie potrafił. 
Sąd po dwugodzinnych naradach wydał 
wyrok uniewinniający. Koszta procesu 
ponosi kasa państwowa.

KRONIKA ŚLĄSKA
Kalendarz. Dnia 12 listopada 1927 roku, 

5 Braci Polaków. — Wschód słońca o 
godz. 7 min. 16; zachód o  godz. 4 min. 10.
O uwartościowienie złożonych oszczędno­

ści w kasach powiatowych.
Rozporządzeniem z dnia 26 lipca 1927 

r. postanowiono podwyższyć uwartościo- 
wi-enie z 12 i pół na 15 proc. złożonych 
oszczędności w kasach powiatowych 
(Kreissparkass-e) i takich, które stoją pod 
nadzorem państwowym. Począwszy od 
stycznia roku 1928, 1929 i 1930 można bę­
dzie pewną kwotę, w wysokości jedne; 
szóstej części, według przepisów statuto­
wych danej kasy, wypowiedzieć. Kiedy i 
jak dalej będzie można pozostałe kapitały 
wypowiedzieć, wyda rząd dalsze rozpo- 
rządzenia.

Uwartościowioną kwotę pieniężną, bez 
względu na powyżej podane warunki, mo­
gą wypowiedzieć te osoby, które ukoń­
czyły 65 lat życia, albo roczny dochód ich 
nie wynosi 1000 mk., lub gdy pobierać są 
zmuszone zapomogi z urzędów dobroczyn 
nych.

Powyższe, wyjaśnienie niech posłuży 
tym czytelnikom, którzy się tak licznie w 
tej sprawie o poradę do naszego biura po­
rady prawnej zwracają.

Złodzieje przy pracy.
B o g u s z y c e ,  pow opolski. W nocy z 

środy na czwartek odwiedzili złodzieje 
naszą wioskę i włamali się do kilku mie­
szkań. Najpierw włamali się do tutejsze­
go nauczyciela. Floriana i skradli kilka u- 
brań i fuzję. U sklepikarza Gwoździa skra­
dli większą ilość żywności, obuwie; i inne 
jeszcze rzeczy. W karczmie Piechaczka 
wpadły im tylko 2 butelki wina w ręce. 
Następnie udali się złodzieje do sąsiednich 
Dzwonie, gdzie dokonali kradzieży u kar­
czmarza Wocki i u piekarza Gryca Zło­
dzieje znikli bez śladu.

Włamanie z kradzieżą.
D ą b r o w i c e ,  pow opolski. Złodzieje 

włamali się w tych dniach do pomieszka­

nia tutejszego nauczyciela głównego i 
skradli większą ilość obuwia, ubiań, bie­
lizny i żywności Sprowadzony na miej­
sce wypadku pies policyjny .znalazł na 
pobliskiem polu marynarkę, którą złodzie­
je zgubieli. Sprawców nie zdołano do­
tychczas wykryć.

Zdybany złodziej drobiu.
R a c i b ó r z .  Tutejszej policji kryminal­

nej udało się wyśledzić i złapać w tych 
dniach pewnego starego złodzieja drobiu. 
Jako kryjówkę na skradziony drób i kró­
liki wyszukał on sobie pewne zakryte 
miejsce po-d tutejszem mostem kolejowym.

Śmiertelny wypadek.
P l e ś n i c a ,  pow prudnicki. Wycuźnik 

Hettwer stąd wlazł onegdaj w swojej sto­
dole z pomocą drabinki na dach, aby tam 
przymocować deskę. Nagle wyślizgnęła 
się drabinka a  starzec spadł z większej 
wysokości na ziemię. Gdy rodzina jego, 
której podpadła długa nieobeczność star­
ca, udała się na poszukiwania za nim, zna­
lazła go bez życia.

Wyśledzenie bandytów-morderców.
K 1 u c z b o r e k. Przed paru dniami pi­

saliśmy o napadzie bandyckim na agencję 
pocztową w Chodobie, sTacja kolejowa 
Szumirad, przyczem bandyci zastrzelili ko 
lejarza Juzka. W tych dniach policja kry­
minalna aresztowała pewnego osobnika z 
Szumiradu, który się początkowo wypie­
rał, ale w końcu przyznał się, że brał u- 
dział w napadzie, lecz nie strzelał. Wy­
mienił on również kolegów napadu, ale ci 
Zbiegli. Policja śledzi dalej i prędzej czy 
później bandytów zbójów nie minie zasłu­
żona kara.
Bawiące się dzieci spowodowały pożar.
R o z b a r k .  W ubiegłą niedzielę bawi­

ły się dzieci w stodole gospodarza Sta- 
sicka przy ul. Stawowej i podłożyły tam 
ogień. Stodoła była napełniona słomą i 
sianem i znajdowała się wnet w płomie­
niach. Gdy dzieci spostrzegły co nabra­
ły, udały się w ucieczkę. Stodoła spaliła 
się doszczętnie.
Dwoje dzieci zranionych przez materjał 

wybuchowy.
M i e c h o w i e .  Kilkoro dzieci z tu­

tejszej ul. Buchera znalazły w środę ma­
teriał wybuchowy i przyniosły go do po­
mieszkania. W domu zaczęły dzieci bić 
młotkiem tak długo w kopsułkę wybu- 
chową, aż ta eksplodowała. Przez eks- 
plozję zostali dwaj szkolarze ciężko poka­
leczeni. Jednemu z  nich został przez w y­
buchający materiał rozdarty brzuch i po­
wątpiewa się o jego wyzdrowieniu.

Wypadek na ulicy.
Z a b r z e .  Zamieszkujący w Porembie 

inwalida Krzysz upadł w pobliżu tutejszej

restauracji miejskiej z powodu -osłabnięcia 
na bruk i doznał poważnego okaleczenia 
głowy, prawdopodobnie też i wstrząśnię­
cia mózgu. Po przyłożeniu opatrunku do­
raźnego został nieszczęśliwy kaleka prze­
wieziony do szpitala knapsztftowego.

WOJEWÓDZTWO ŚLĄSKIE
Świętokradztwo.

K o c h  ł o w i c e  w Katowickim. W  no­
cy na niedzielę niewykryci dotychczas 
zbrodniarze okradli nasz kościół parafial­
ny. Zbrodniarze -dostali się do kościoła po 
drabinie przez wybite okno. Zręcznie ot­
worzyli tabernakulum, wyjęli z niego P rze- 
najświętsze Hostje, które połamali i poroz­
rzucali po kościele. Drogocennych naczyń 
kościelnych, o które im niewątpliwie cho­
dziło, nie znaleźli, gdyż takowych na noc 
nie zostawia się w kościele. Zabrali tyl­
ko patenę, naczynie z olejem świętym i 
dzbanki do wina. Dalej obnażyli ołtarze 
z bielizny i okrycia. Z kościoła dostali się 
do zakrystii po wyłamaniu drzwi. Z nie- 
zamkniętych szaf zabrali wiele ubrań i 
bielizny, poczem uszli bocznemu drzwia­
mi, które bez przeszkody otworzyli. War­
tość skradzionych rzeczy wynosi przeszło 
1500 zł. Ślad za świętokradzcami prowa- 
dziw kierunku Wielkich Hajduk, gdzie po­
licja znalazła cingulum tj. pasek noszony 
przez księży przy Mszy świętej. W nie­
dzielę rano kościół nasz przedstawiał bar­
dzo smutny widok. Wiel. ks. proboszcz 
rozporządził na wszystkich nabożeń­
stwach modlitwy o przebłaganie Pana 
Boga za zni-ewagę i zbrodnię.

Napad rabunkowy.
K o c h ł o w i c e .  Idący do pracy robot­

nik Fr. Matuszek stąd został napadnięty w 
pobliżu kopalni Artura przez dwóch rabu­
siów. Sprawcy wyrwali napadniętemu 
chleb i trzewiki i oddalili się niepoznani.

N A D E S Ł A N O .
Chore bydło — to nieodzowny skutek wił- 

gotnego powietrza. W tenczas, jeżeli g o s p o d a rz e n ie  
za sto su ją  śro d k ó w  p rz ec iw d z ia ła jący ch . —  C iąg łe  
deszcze p o w o d u ją , że  p asza  p o s ia d a  s to sunkow o  
m ało  ś ro d k ó w  m in e ra ln y ch . D eszcz p o d c z a s  sp rz ę ­
tu  paszy  p rzy czen ia  się, jeszcze  d o  w y łu g o w an ia  
ta k  w ażnej d la  rozw oju  b y d ła  w itam in y . D la  t e g o

nej chwili. M . B ro c k m an a  p rzy p raw io n e  w ap n o  
p o k arm o w e ,,Z w erk  M arkę  ta  o g ó ln ie u zn an a  m ie ­
szan k a  so li spożyw czych , d o s ta rcza  ty ch  b ra k u ją c y c h  
sk ad n ik ó w  m in e ra ln y ch  —  i co  je s t  n a jw ażn ie j szem  
—  M. B ro c k m a n n a  , Zw erk -M ark ę“  je s t  przy  u w zg lę­
d n ien iu  n aw o czesn y ch  rezu lta tó w  b a d a w c z y c h  tak  
z łożony, że tę  m a łą  ilo ść  w itam in y , k tó ra  w  te g o -  
ro c in e j p a szy  się m ieści, p rz e d  z a tra tą  ch ro n i i p o d ­
czas traw ien ia  p o k a rm u  do  zn aczen ia  p rzy jść  pozw a­
la . Z d row y  i ko rzyść  p rzyn o szący  s tan  b y d ła  za­
bezp ieczy c ie  so b ie  ty lk o  w tenczas, jeże li M . B ro c k ­
m a n n a  „ Z w e rk - M a r k e " s ta le  do  paszy  d o d a w a ć  
będziecie .

N a s z e  K l a c h u l e
dialog między Stasią a Małgosią

ułożony przez druha Klakę z Zaborza a 
wygłoszony przez zabrskie druchny Hele­
nę Czaplakównę i Gertrudę Hofmanównę 
na bytomskiej wieczornicy jubileuszowej 

Z. Z. P. z dnia 6. 11. 1927 r.
S t a s i a :  Żeby wszystkie bolszewic­

kie kanony porozrywać... Cóż się też 
to trzeba z tym chłopiskiem nagorszyć. 
Zamiast by to miało siedzieć w domu 
przy rodzinie, to przesiedzi całe wieczory 
w szynku. Dzieci boraczki wcale fatra ne 
znają. Ale doczkiej, ty bestyjo, jo ci zaś 
dzisioj pokaża, kaj koza mo mleko. Jo ci 
te wszystkie kudły oberwia.

M a ł g o s i a :  O cóż się to Stasio tak 
gorszysz? Cóż się stało, powiedz prędko!

S t a s i a  : Jeszcze sie tak pytosz. Prze­
cież wiesz, że z tą starą bestyjom nie ma 
rady. Siedzi przez całe wieczory w 
szynku i pije, aż się obeldo. O dzieci to 
się nie staro. Nawet nie mają co wziąć 
do gęby... A mnie obejrzy. Jak to wy­
glądom? Jakby waszbret! A wiesz prze­
cież jakech przed mojem weselem wyglą­
dała, jakech była babica!

M a ł g o s i a  : Uspokój się Stasio. Ja 
ci to wszystko przyznaję i uwierzę. Ale 
to zdenerowowanie i tak ci nie pomoże, i 
tylko Ci szkodzi na  zdrowie. Przecież 
musisz dbać o twoje niedorosłe dzieci.

S t a s i a :  Ale Małgosio, kogo to by 
nie aufregowało? Ty mosz chłopa fajne­
go, a jo takiego krasonia, co wie ino- sie­
dzieć w szynku, a o dzieci nie staro.

M a ł g o s i a :  Stasio, ale mi to jeszcze 
nie powiedziałaś, skąd to przychodzisz, 
gdzieś to była?

S t a s i a :  Nu a po niego! Ale co za 
cufal, kiedy wchodzą do szynku, to pra­
wie ta stara i głupia i ożarta bestyja dziu­
rę wierce na filorze, bo pokazywoł tym 
drugim kolegom kamratom, jak się buduje 
wieree na filorze. Ci drudzy patrzą a się 
śmieją, jak ten głupi po tym szynku lace. 
I łobejrzyj, nie jest to pokraka giupia z 
chłopa?

M a ł g o s i a :  Ja, wprawdzie cię Pian 
Bóg skarał z takim mężem. Alé nie roz- 
paczej, i miej zaufanie do litości boskiej. 
On Ci dopomoże. Pomyśl sobie, jak św, 
Monika 40 lat prosiła za swego syna, aż 
nareszcie uprosiła, bo jej syn Augustyn 
się poprawił i został nawet biskupem i po­
tem świętym. A twój mąż kochany się 
też jeszcze poprawi.

S t a s i a :  Co ty godosz, łon się po­
prawi? Ani sobie po cichu nie pomyśl. 
Szato-n będzie szatonem i basta!

M a ł g o s i a :  Stasia, ja jestem zdania in­
nego, i proszę Cię, słuchaj na moją dora­
dę. Daj najpierw za twojego męża na 
mszę św. a potem módl się z twoimi 
dziećmi przez 9 dni na intencję twojego 
męża. Będziesz widziała, że Pan Bóg cię 
wysłucha, i ci pomoże.

S t a s i a :  Nie, to jest wszystko darem­
ne. Bo jo już też żykała za niego i robią 
wszystko co możliwe, a jednak nic nie 
pomogło.

M a ł g o s i a :  A teraz jeszcze coś. Bę­
dziesz musiała, go oderwać od tych złych 
kolegów i dać mu sposobność zapoznać 
się z dobrymi i uczciwymi kolegami, że­
by zaniechał te stare nałogi. Czy jest w 
jakiem towarzystwie lub organizacji? A 
czyta jaką dobrą gazetę?

S t a s i a :  W żadnym ferajnie nic jest 
a w germanizacji też nie, a cajtung czyta

nawet bardzo dobrze, co idzie za robot­
nikami. Ej... jalc się to nazywa... nie mo­
gę się spomnieć... aha rychtyk... teraz 
wiem: „Volksblatt.“

M a ł g o s i a :  I cóż się dziwujesz, iż 
twój mąż pije i szuka jakiegoś towarzy­
stwa? Przecież każdy człowiek musi 
mieć jakaś rozrywka. Widzisz, gdyby 
on należał do organizacji polskiej i jakie­
go towarzystwa, toby też częściej poszedł 
na zebranie, tamby usłyszał coś nowego, 
niekiedy nawet, pożytecznego, tamby się 
zabawił, iby znalazł dobrych kolegów. A 
czytać „Volksblattu“, to nie wystarczy. 
Musi czytać polską gazetę, np. „Nowiny“ 
„Strzechę“ i „Katolika“, a ja ci zapew- 
niam, że się wszystko zmieni na dobrze.

S t a s i a :  A cóż to jest za germani­
zacja, do której ma wstąpić?

M a ł g o s i a :  Nie germanizacja, tylko 
organizacja. A wstąpić musi, jeżeli chce 
być prawdziwym człowiekiem, do- organi­
zacji, „Zjednoczenia Zawodowego Polskie­
go.“

S t a s i a :  Ach, to się nazywo organi­
zacja Zjednoczenia Zawodowego Polskie­
go?

M a ł g o s i a :  Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie, zapamiętaj to sobie.

S t a s i a :  Wiesz, powiedz mi to po nie­
miecku, bo ja lepiej po niemiecku umia. 

M a ł g o s i a :  Więc. „Polnische Be- 
rufsvereinigung.“

S t a s i a :  Aha.. P olnische Bewurstve- 
einigung! Widzisz, to lepiej idzie po nie­
miecku.

Ma ł g o s i a :  Z twoją Puinische Be- 
wurstvereinigung! Ty ani po polsku ani 
po niemiecku nie potrafisz.

S t a s i a  : Jakto byto źle? A nie dziw 
się! Kiedy my się w szkole po polsku nie

uczyły, a po niemiecku my nie rozumiały, 
choć nom wszystko reaktory aufkłerowa- 
li, ale i się uczyły jak papageije.

M a ł g o s i a  : Więc dzisiaj prawie nie 
mam wiele cza.su. Przy innej sposobności 
więcej pomówimy. Ale o to cię jeszcze 
proszę, żeby twój ukochany mąż wstą­
pił do Zjednoczenia Zawodowego Polskie­
go, bo tam są górnicy uczciwi i to też 
twój mąż powoli się przyzwyczai do ucz­
ciwego życia, a potem niech czyta gazety 
polskie a nie tam różne niemieckie Maty.

S t a s i a :  A dawno już to istnieje to 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie?

M a ł g o s i a  : No 25 lat. Dzisiaj prze­
cież obchodzimy jubileusz 25-letni Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego. Ja właś­
nie się wybieram na tą wielką uroczy­
stość obchodu.

S t a s i a :  My nic o tem nie wiemy. 
"Volksblatt“ i ,.Volksstimme“ o tem nie 
pisały.

M a ł g o s i a : Hm... i też pisać nie bę­
dą, bo przecież gazeta niemiecka nie bę­
dzie pisała o uroczystościach polskich.

S t a s i a :  To jest prowda. Bo ry-ch- 
tyk toni idą gegen das... Aha... teraz jo 
jest klug draus.... Niemcy idą do organiza­
cji niemieckiej, a my Polacy do polskiej.

M a ł g o s i a :  To jest słowo, tyś to le­
piej zrozumiała jak tysiąc innych głup­
szych od ciebie kobiet.

S t a s i a :  To bydziecie tam wykrzy­
kiwać. Wy się będziecie cieszyły.

Ma ł g o s i a :  To się rozumie. Bawić 
będziemy się uczciwie po swojsku, po 
polsku, a potem na koniec wszyscy wy­
krzykniemy: „Niech żyje Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie!“

Ko n i e c .




